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KURYER LITEWSKI.
w  W iln ie  w e S rzo d ę  dnia  i 5 M a rca  p.s. 183 3 I i  oku.

W i a d o m o ś c i  K r a j o w e .

S a n k t-P e te rs b u rg  d n ia  6 m a rc a .
Rozkazem  dz iennym  C e s a r s k i m  2 8  b. m., zo- 

sta jący p rz y  osadach w oyskow ych  Jen. - m ajor 
D annenberg  2y z pow odu słabości zd row ia , u w o l­
n io n y  zostaje od s łużby z p raw em  noszenia m un­
d u ru . t7.

  P rzez R e s k ry p t C e s a r s k i  22 z. m . Kom en­
dan t m iasta Ir k u ls k a , Jen. -  m ajor P o krow sk i / ,  
m ianow any kaw a lerem  o rd e ru  S. S tanisław a j klas.

U kazy  C e s a r s k i e  do Rządzącego Senatu.
I iy re k to i. ko m m isy i b udow n ic tw a  

w  M oskw ie , Senator B a s z ilo w , o trzym u je  w  darze 
na dz iedz ic tw o  5,000 dzies ięc in  z iem i z własnego 
-w yboru ' w  jedney z ta k ic h  W ie lk o ro s s y y s k ic h  
g u b e rn iy , gdzie są ziem ie zbywające. —  Z liczby  
w y b ra n y c h  przez szlachtę k a n d y d a tó w , za tw ie r­
dzen i zostają P rezyden tam i Iz b  sądowych M o h y - 
le w s k ic h : k ry m in a lu e y , Assesor K o lle g ia ln y  Lew  
Stachow ski i  c y w iln e y , Assesor K o l. Ignacy Sze- 
beka. Sędzią zaś tamecznego Sądu Sumiennego, dy- 
m isyonow any Sztabs-Rotm istrz Jan CzeremisinoW.

20 lu tego . S ena to r, Radca T a y n y , H ra b ia  
W o łło w ic z , na w łasną prośbę, z pow odu słabości 
z d ro w ia , o trzym u je  u w o ln ie n ie  od służby. ^

23 lu tego. D y re k to r  D epartam entu O św ie­
cenia, R z. Radca Stanu Jazykow , na w łasną proś­
b ę , z pow odu słabości zd row ia , o trzym u je  u w o l­
n ie n ie  od s łużby , z pensyą З000 r u b l i , na mocy 
us taw y 'o  w ys łużo nych  pensyach.

—  S z lachc icow i W ik to r o w i Leh ied iew , k tó ry  
za ka rę  zn iżonym  b y ł  do stopnia szeregowego i 
s łu ż y ł w  3m p u łk u  s trze lców  , za szczególne od­
znaczenie się w  b itw ie  i 3 lutego 18З1 ro k u  prze­
c iw  p o lsk im  powstańcom , p rzyw róco ne  zostaje
в 7 I A  n П P  РІѴѴП .

24 lu tego. R adzcy Stanu: R e k to r  i  w y s łu ­
żony Professor U n iw e rs y te tu  M oskiew skiego D w u  
gubski, D y re k to r  S zko ły  G u b e rn ii Sm oleńskiey 
L ud oh ow sk i, i  U rz ę d n ik  do szczególnych poleceń 
p rz y  Departam encie Ośw iecenia Szambellan D w o ­
ru  fV ie r jo w k in , m ianow an i R zeczyw is tem i R a d ­
cam i Stanu, zaś A d ju n k c i L ice um  R .yszeljewskie- 
go q tey  k lassy Z ukó w  i  Pachm ann^  i  Starszy N au­
czyc ie l G im nazyum  W ite b sk ie go  P io tro w s k i A s - 
sessorami K o lle g ia ln e m i -— N acze ln ik  oddz ia łu  D e ­
partam entu  Ośw iecenia , Radca D w o ru  E lia s z e - 
w icz, w  nadgrodę szczególnych p rac, dokonanych 
z polecenia Z w ie rzchności, o trzym u je  stopień R ad ­
cy  K o lle g ia lne go ; U rz ę d n ik  k a n c e lla ry i G łó w n o - 
Dowodzącego czynną A rm ią , Radca Stanu J e w i- 
c k i, podniesiony do Śmey klassy.

26 lu tego. K o n iu szy  D w o ru  C e s a r s k ie g o  O- 
p o c z y n in , m ianow any C złonk iem  w y d z ia łu  gospo­
darskiego K o m m issy i, ustanow ioney do w ybu do ­
w an ia  C erkw  i  S. Izaaka w  Petersburgu.

_  Przez Ukaż C e s a r s k i do K a p itu ły  o rderów  
z dnia 10 lutego b. r . R adcy H o n o ro w i, Sekreta ­
rze  Konsystorzów  : M o h ile w sk ie g o  Lorczenkow
i W o łyń sk ie g o  Tokarzew ski, m ianow an i K a w a ­
le ra m i o rd e ru  S. Stanisława 4te y  klassy.

  N . C e s a r z o w a  J m ć ,  przy ją wszy łaskaw ie  z ło ­
żony J e y  przez M in is tra  O św iecenia exem plarz 
x ię g i pod ty tu łe m : O pow iadan ia  X ię c ia  K u rb s k ie ­
go (Сказаніа К н я з я  Ііу р б с ка го ) raczy ła  udaro- 
wad w y d a w c ę , u rzędn ika  9 k l assy U s tr ia ło w , 
p ie rśc ien iem  b ry la n to w y m , na dowod M .o N a r s ż y c H  
S w y c h  w zględów  k u  pożytecznym  jego pracom.

—  P o d p ó łk o w n ik  d e C h a p e le t, k tó ry  w y tłu m a ­
c z y ł z A ng ie lsk iego  na język rossyyski ^dzieło W a l-  
te i-S k o tta : Ż y c ie  f la p o le m a  B o n a p a r te G e s a *

r z a  F r i t i c u z ó w , z a  o f i a r o w a n e  N A Y J A Ś Ń iE t S z t i M t f  
C e s a z o v i  J m c i ,  J .  С .  М .  X i ę c m  C e s a r z e w i c z o w I  
N a s i - e p i y  i  J .  C .  M .  W .  X i e c i u  M i c h a ł o w i  e x e m -  
p l a r z e  t i g o  p r z e k ł a d u ,  m i a ł  s z c z ę ś c i e  o t r z y m a ć  o d  
N .  P a n i  p i e r ś c i e ń  b r y l a n t o w y .  ( T . P . )

—-  b a z e t y  S a n k t  -  P e t e r s b u r s k i e  d o n i o s ł y  O 
S t n r o z y ln y m  p o m n i k u  M o n g o l s k im .  N i e d a w n o  
p r z y s ł a n y  z o s t a ł  z  U r a l s k i c h  k o p a l n i  d o  G ó r n i ­
c z e g o  K ź d e c k i e g o  K o r p u s u  g r a n i t o w y  k a m i e ń  ż  
w y r ż n i ę t y m  n a  n i m  W s c h o d n i m  n a p i s e m , k t ó r y 1 
o d d a w n a  c h o w a n y  b y ł  w  N e r c z y ń s k u , a  t a m  p r ż y *  
w i e z i o n y  z o s t a ł  z r o z w a l i n  n a d  r z e c z k ą  K o l i d u j ą * -

S t o s o w n i e  d o  z a l e c e n i a  P .  M i n i s t r a  S k a r b u *  
D e p a r t a m e n t  s p r a w  S o l n y c h  i  G ó r n i c z y c h  o d n o *  
s i ł  s i ę  d o  C e s a r s k i e y  A k a d e m i i  N a u k  w ż g l ę *  
d e m  w y z n a c z e n i a  j e d n e g o  ż  C z ł o n k ó w ,  z n a j ą c e g o  
W s c h o d n i e  j ę z y k i  d o  K o r p u s u  G ó r n i c z e g o  , d l a  
w y t ł u m a c z e n i a  t e g o  n a p i s u  , k t ó r y  z  k s z t a ł t u ,  
l i t e r , m a  p o d o b i e ń s t w o  z  p i s m e m  M o n g o l s k i e l l i  
c z y l i  M a n d ź u r s k i e m .  W y p e ł n i e n i e  t e g o  p o l e c e ­
n i a  w ł o ż o n e  z o s t a ł o  n a  P .  N a d z w y c z a y n e g o  A k a ­
d e m i k a  S c h m id t a , w i a d o m e g o  w  u c z o n y m  ś w i ę c i e  
z  g ł ę b o k i c h  s w y c h  z n a j o m o ś c i  w  j ę z y k u  M o n g o l ­
s k i m .  T e n  t e d y  O r y e n t a l i s t a ,  n a  o s t a t n i e m  p o s i e ­
d z e n i u  A k a d e m i i  N a u k  d o n i ó s ł  K o n f e r e n c j i ,  i 2 
m u  u d a ł o  s ię  r o z p o z n a ć  c a ł y  n a p i s , o p r ó c z  j e d n e ­
g o  s ł o w a ,  k t ó r e  j e s z c z e  j e s t  w ą t p l i w e .  P .  S c h m id t  
m a  z a m i a r  z ł o ż y ć  w k r ó t c e  s z c z e g ó ł o w y  r a p o r t  O 
s w e m  p o s z u k i w a n i u ;  t e r a z  z a ś  m o ż e m y  c z y t e l n i *  
k o m  n a s z y m  n a s t ę p u j ą c e  u d z i e l i ć  o b j a ś n i e n i e , w z g l ę *  
d e m  t e g o  g o d n e g o  u w a g i  p o m n i k a .

K a m i e ń  t e n  z  s z a r e g o  g r a n i t u  , m a  w y ś o *  
k o ś c i  o k o ł o  2 a r s z y n ó w  i  i 3 w ie rs z k o w ,  S z e ro k o ­
ś c i  i 5 w i e r s z k o w ,  g r u b o ś c i  z a ś  o k o ł o  5 w i e r s z k o w *  
p r a w i e  w  p o ł o w i e  j e s t  p r z e ł a m a h y ;  j a k  w i d a ć  ź  
n a p i s u , w z n i e s i o n y  b y ł  p r z e ź  D z e n g i s k a n a  p o  
p o d b i c i u  K r ó l e s t w a  S a r t a g o l s k i e g o  ,  w i ę c e y  z n a *  
j o m e g o  w  h i s  t o r y  i  p o d  i m i e n i e m  C h a r a k i t a j u , m i a ­
n o w i c i e  zaś  p o  p o r a ż c e  i  ś m i e r c i  g ł ó w n e g o  j e g o  
p r z e c i w n i k a  H u c z t u k a , k i e d y  z d o b y w c a ,  n i e  t y l k o  
p o ł ą c z y ł  p o d  s w o j e  p a n o w a n i e  w s z y s t k i e  p o k o l e ­
n i a  M o n g o l s k i e  , l e c z  i  z n i s z c z y ł  K r ó l e s t w o  C h a -  
ra k i/a y s k ie , ś r o d k o w y  p u n k t  j e g o  n ie p r z y ja c ió ł,  ź  
k t ó r e g o  n a y b a r d z i e y  r o z s i e w a n e  b y ł y  n i e z g o d y  
m i ę i z y  M o n g o ł a m i  i  r o k o s z e  p r z e c i w k o  j e g o  w ł a *  
d z y .  W z n i e s i e n i e  z a t e m  t e g o  p o m n i k a  o d n i e ś ć  n a ­
l e ż y  d o  1 2 1 9  a l b o  1 2 2 0  r o k u .  P r z e z n a c z o n y  o n  b y ł  
z a p > w n a ,  a b y  s ł u ż y ł  z a  t a l i z m a n  p r z e c i w k o  E l i o m *  
s k r e y d l a t y m  z ł y m  d r u h o m ,  k t ó r e  r o z s i e w a ł y ,  p o -  
d ł i g  d a w n e g o  m n i e m a n i a  M o n g o ł ó w ,  n i e p r z y j a z ń ,

n i e t f f o d ę  i  s p o r y .  . . .  *
N a p i s  t e n ,  n i e  t y l k ó  g o d z i e n  j e s t  u w a g i  p o d  

w z g l ę d e m  h i s t o r y c z n y m ,  j a k o  j e d y n y ,  k t ó r y  m a m y  
o d C z y n g i s k a n a  p o m n i k ,  l e c z  t a k ż e  p o d  w z g l ę d e m  
f i l o l o g i c z n y m  , p r z e d s t a w u j ą c  n a y s t a r o ż y t n i e y s z y  
w z ó r  * p i s m a  M o n g o l s k i e g o  : d o t ą d  a l b o w i e m  m e  
b y ł o  j e s z c z e  r o z s t r z y g n i o n e m :  a z a l i  M o n g o ł o w i e  
m i e l i  z a  c z a s ó w  C z e n g i s k a n a  w ł a ś c i w e  j ę z y k o w i  

s w o j e m u  l i t e r y  l u b  n i e  ? ( G . S . P . )

W a r s z a w a  d n ia  i  o  m a r c a .

D e r  W a r s c h a u e r  C o r r e s p o n d e n t  z a w i e r a  ń a -  
s t ę p u j ą c y  a r t y k u ł  : „ R e w o lu c y a  i  U n i j e  K r a j ó w * 
Z d o b y c i e  p r z e z  C e s a r z a  A l b x a n d r a  * )  1 K o n g r e ś  
W i e d e ń s k i ,  p o ł ą c z y ł y  z n o w u  K r ó l e s t w o  P o l s k i e  
z  R o s s y ą  i n o a r i a b l e m e n t , c z y l i  w e d ł u g  p r u s k i e ­
g o  o r y g i n a ł u  a k t u  o s t a t e c z n e g o ,  i r r e o o c a b U m e n t s  
i  p r z e z  p i ę t n a ś c i e  l a t  i s t n i a ł a  t a  u n i j a  k r a j ó w ,  b e z  
Ż a d n e y  p r z e r w y .  W t e d y ,  w  g o r ą c y m  t y g o d n i u
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l ip c o w y m  l 83o, w y ryw a no  b ru k  u lic zn y  p a ryzk i 
p rz e c iw  M in is te ry u m  P o lig n a c a , a jenera ł La fa - 
je tte  uw ażał się przez jeden dzień za w ie lk iego  
Człow ieka. Szczęścia tego postanow ił zaraz Pan 
de P o tte r naśladować, i  rew o lucya  Belgiyska na­
s tąp iła  po p a ryzk ie y  p rzec iw  M in is te ryum  van 
Maanens. Choroba b y ła  zaraźliw ą, a tak z ko le i 
w y n ik n ę ła  rew o lucya  Polska po Belg.iyskiey. L u ­
d w ik  F i l ip  w s tą p ił tymczasem na tron  F iancuzki, 
i  M in is te ry u m  Kazim ierza  P e r ie r  pohamowało zno­
w u  we F ra n c y i d z ik ie  w zburzen ia  re w o łu iy i. D la  
B e lg ii zebrała się K o n fe re n cya  Londyńska , k tó ­
r ą  K r ó l  H o le n d e rs k i uznał za pośredni c;kę m ię­
dzy swojem państwem , k tó re  w iernem  m i pozo­
sta ło , a p ro w in cyam i, k tó re  od niego odpatły . Po­
w stanie  P o lsk ie  'skończyło się potem praez zdo­
b yc ie  szturmem W a rszaw y. Lecz n iektóre g ło ­
sy d a ły  się słyszeć p rze c iw  ścisłemu utrzym aniu 
u n ii Po jsko-R ossyysk iey , jak  gdyby Rossya віе 
d z ia ła ła  w  tem pod ług  praw a tra k ta tó w  E u ro - 
p eysk ich  i  d la  jego u trzym an ia . W ie lu  jednak nie 
m og ło , a w ie lu  n ie  ch c ia ło  tego w idzieć. H is to - 
ry a  naszego czasu b ie rze  na siebie zupełnie u - 
sp lraw ied liw id  postępowanie Rossy i ,  a ty m , k tó ­
r z y  głośno naganiają , naganę ic h  na własną ic h  
g łow ę  rzu c iła .

N ie  chcemy tu  wspominać ó postanowieniach, 
p rzez k tó re  Seym Z w iązku  N iem ieckiego w id z ia ł 
potrzebę zawrzeć ściśleysze i  mocńieysze stosun­
k i  u n ii k ra jó w  N iem ie ck ich  j n ie chcemy namie- 
n iać o dek la ra cy i Seym u Szwaycarskięgo, w  k tó rey  
się ośw iadczy ł p rz e c iw  kan tonow i Bazyleyskie - 
m u ,iż  s iłą  oręża zamyśla utrzym ać un iją  H e lw ecką ; 
tćm  bardziey n ie  chcem y odw oływ ać się tu  do 
weyścia w oyska Austryackiego do Legaćyy Pa- 
p ie z k ic h ; h is to rya  tegoczesna w ys taw iła  dwa w y ­
p a d k i daleko pamiętnieysze i  stosunkom k ra jo ­
w y m  Rossyysko-Poiskim  da leko  odpow iedniey- 
sze, na u sp raw ied liw ien ie  postępowania Rossy i.

Jak  przed dw iem a la ty  Polska chciała się od­
łączyć  od JRossyi i  u c h y lić  ten związek k ra jów , 
ta k  teraz A n g lia  obawia się oderwania Ir la n d y i,  
a Zjednoczone Stany P ó łnocno-A m erykańskie , o- 
de rw an ia  p o łud n io w cy  K a ro lin y  od ic h  u n ii. J a k ­
że teraz postępuje A ng ie lsk ie  M in is te ryu m  W h i-  
gów , i  Kongres P ó łnocno -A m erykańsk i p rzy mo- 
gącem nastąpić ze rw an iu  ic h  u n ii kra jow cy?  Zważ­
m y  dobrze, iż  ta k  Ir la n d y a , ja ko też Po łudn iow a- 
K a  ro li na, dotąd Okazały ty lk o  to zerwanie za mo­
gące nastąpić w  ich  zamiarze; lecz jeszcze nie de­
k la ro w a ły  go źa rzeczyw iste . W sze lako  tak an­
g ie lsk ie  M in is te ry u m  W h ig ó w , jakoteź Prezydent 
Z jednoczonych S tanów  poczytu ją się za prawnie 
upow ażnionych, (co też nie jes t zaprzeczonem). do 
użycia  w sze lk iey  s iły , będącey w  ic h  mocy prze­
c iw  takowem u nastąpić mającemu zamachowi na 
ic h  u n i je kra jow e.

M ow a  K ró la  A ngie lsk iego , m iana z tro u ii do 
iz b y  niższey, w ystaw ia  ścisłą różn icę  m iędzy po­
ruszeniam i re w o lu cyyn e m i w  I r la n d y i,  apraw rją - 
cem i tarn możność nastąpienia re W o lu c y i, a ?e- 
w o lu cyą  samą? c z y li is to tnem  zerw aniem  u n ii p.a- 
w odaw czey, czyniącem ją  rzeczyw istą. Ćo się ly - 
cże pierwszego, mowa ta  oświadcza, >Ż burzycie­
le  pub licznego poko ju  mają bydź- w z ię c i pod cn- 
zór i  u ka ran i; co się zaś tycze  ostatn iego, żąda 
rozciągłeyszego pełnom ocn ictw a: gdyż unija  mię­
dzy Ir la n d y ą  i  A n g lią  jest n ie rozerw an ie  połą­
czona z poko jem , bezpieczeństwem  i  pomyślno­
ścią W ie lk ie y -B ry ta n ii.  W e d łu g  m ow y Й гаЬ іе - 
go G rey  d. i 5 lu tego, Ir la n d y a  ma podlegać do 

ewney rozciągłości p ra w u  wojennem u, i  ak t H a -  
eas-Corpus ma bydź częściowo zniesiony. B i l  

tego M in is tra  nadaje L o rd o w i N am iestn ikow i w ła ­
dzę ogłaszania pojedynczych d y s try k tó w  Za będą­
ce w  stanie bun tu , odeymuje tym  dys tryk tom  p ra - 
\Vo p e ty c y i, nadaje w ładzom  ic h  c y w iln y m  nad- 
zWyczayną w ładzę, dozwala s iłą  ro b ić  sobie Wey- 
ście do w szystk ich  domów, ogłasza posiadanie b ro ­
n i za z b ro d n ię , staw ia uczęstn ików  tow arzys tw  
p o lity czn ych  przed sąd w ojenny, i  w yraźnie  za­
strzega rządow i zastosowanie is tnących  już p ra w

w ojennych i  tyczących  się powstania. N a y w ię - 
cey a to li uwagi godnem w  tym  b ilu  jest to, iż  
p ie rw szy  paragra f jego, upoważnia L o rd a  N am ie­
s tn ika  do p rz y tłu m ie n ia  w szys tk ich  niebezpiecz­
n y c h  tow arzys tw , d ru g i zaś nadaje w ładzom  p ra ­
w o  weyścia s iłą  do m ieysc zgromadzenia ta k ic h  
tow arzys tw . W  ty c h  dw óch paragrafach objaw ia 
rząd swoje przekonanie , iż rozerw an ie  u n ii na­
stąp ić mogące , ty lk o  przez tak ie  , ,niebezpieczne 
tow arzys tw a”  zd o ła ło by  się u rzeczyw is tn ić . A  d la  
przeszkodzenia tem u, w sze lk iem i sposobami na le ­
ga ze w szelką surowością praw a, o nay d z ie l n ie y - 
sze p rzy tłu m ie n ie  ty c h  to w arzys tw . L o rd  G re y  
przyznaje , „ iż  w ładza, k tó re y  żąda w  to k u  z w y - 
czaynego sądownictw a, n ie  zgadza się b yna ym n iey  
z k o n s ty tu c ją  angie lską66, lecz żądanie to uspra­
w ie d liw ia  nagląca potrzeba, i  m ów i: „W e d łu g  ma­
s y  m y: Salus p o p u li, suprem a le x , w szystk ie  rzą ­
d y  domagały się od parlam entu  ta k ie y  nad zw y­
c z a jn e j w ładzy  , gdy stan k ra ju  zagrażał p u b li-  
czney spokoyności, g d y  porządek i  w olność na ­
rodu b y ły  w  niebezpieczeństw ie. „Zasadą wszeł- 
k ie y  p ra w d z iw e j w o lnośc i, jest p u b lic z n y  porzą­
dek; w  c h w il i  jego iy ik n ic n ia , usłai® хѵпЛпое0Л? Pa 
k ró tk ic h  w  tey  m ierze rozpraw ach , b i l  ten został 
d. 22 z. m. p rz y ję ty  w  Iz b ie  W yźszey , i  p rzey- 
dzie zapewne w  Iz b ie  N iższey, gdy z dotychcza­
sowych obrad w idać  , iż , co się tycze I r la n d y i,  
M in is te ryu m  ma większość w  obu Izbach .

N ie  ty lk o  w ięc  z m ow y K ró la , m ianey z tro *  
nu, lecz  i  z rozp raw  parla rnentow ych, oraz z p ro ­
ponowanego m in isteryaIrrego b ilu  , okazuje się: z 
jak  groźną surowością i z jak  trw o ż liw ą  przezor­
nością W ie lk a  B ry ta n ia  czuwa nad swoją u n iją  
prawodawczą. {D a ls z y  c iąg  nas tąp i.)  (A . УУ І)

H rub ieszów  w K ró le w s tm e  P o lsk ie m , d. 4. lu tego.
N  A T  w y ż e y  pow ierzony P . P ó łk o w n ik o w i N ie *  

ć z w o io d o w u  , A c h ty rs k i H u z a rs k i p ó łk , w  p rz e ­
s z łe j T u re c k ie y  w oyn ie , pod jego dow ództw em , 
m ia ł szczęście swą walecznością i n iezachwianetn 
męztwem zjednać d la  s ieb ie M o n a r s z e  zadowole­
n ie. W  dowod czego., N a y j a s n i e y s z y  P a n  N a y -  
« . a s k a w i e y  darować ra c z y ł p ó łk o w i srebrne  S. J e ­
rzego T rą b y . O trzym ano je w  przeszłym  g ru d n iu ; 
dnia 29 tegoż miesiąca naznaczona została p ó ł-  
kow a parada,, w  k tó re y  p ie rw sze dwa p lp to n y  
złożone b y ły  z rang n iższych, ozdobionych k r z y ­
żam i S, Jerzego. Za p rzyb yc ie m  na paradę D o- 
w ódzcy B ry g a d y  P . Je ne ta ł-M a jo ra  i  K a w a le ra  
JM Lu raw jew a, oddane b y ły  należne h on o ry  i  p rze ­
czytany został przez Dowódzcę p ó ł ku  przed f ro n ­
tem  N A T  W YŻSZY D y p l o m a t .  G rzm iące u r a f  t r z y ­
k ro tn ie  się roz leg ło  w  p ow ie trzu , w  spóyrzen iu  
w ąsatych huzarów  zab łys ła  n iezm yślona radość, 
uczucie znakom itey nagrody, ńowa gotowość le ­
cieć na nowe zw yd ięz tw a , i  k rw ią  swoją zatw ier»  
dzić w ierność d la  ubóztw ianego M o n a r c h y .  Po­
tem  w oysko poszło ce rem on ia lnym  marszem do 
c e rk w i d la  s łuchan ia  L i t u r g i i  ś w ię te j. Po je y  
ukończen iu  , w oysko  znow u s ię  uszykow ało *, a 
przed fro n te m  w yniesione b y ły  sztandary ś. Je­
rzego i  rozłożone N a y ł a s k a w i b y  podarowane P rą ,  
b y  ś. Jerzego. P ó łk o w y  Kape lan  w yszed ł w  zupe ł­
nym  ubiorze, o d p ra w ił dz iękczynne nabożeństwo, 
p o k ro p ił sztandary wodą św ięconą, p o św ię c ił T rą ­
by , i  p rz y  tey  uroczystości .pow iedział mowę,odzna- 
ćzającą się p rostym  w yk ład em  przedm io tu  tego 
obchodu; słuchacze b y l i  w zruszen i, i  p rzyp om ina li 
k rw a w e  b i t w y , w  k tó ry c h  się znaydow a li. Po 
skończonej paradzie, Dowódzca B ry g a d y , Je ne ra ł - 
M a jo r M u r a w je w , wszyscy Sztabs-i-O ber-O fice- 
r o w ie , m ieyscow i C y w iln i U rz ę d n ic y  K ró le w -  
stwa P o lsk ie g o , zaproszeni zo s ta li na obiad do 
Pó łkow ego Dow ódzcy, gdzie spełniano toasty, na­
przód za zd row ie  J e g o  C e s a r s k i e y  M ości, p ow tó - 
re  za ca łą  N a y j a ś n i e y s z ą  F am ilią , i  nakouiec, sz ły  
toasty po toastach za J e n e ra łó w , pod dow ódz­
twem  k tó ry c h  p ó łk  m ia ł zaszczyt służyć. P P . 
Sźtabs-i -  O b e r-O fice row ie  A ch ty rsk ie g o  H u z a r­
skiego p ó łku , chcąc oznam ionować ten, d la n ic h  
w szystk ich  ważny w ypadek, o fia ro w a li na rzecs



w spó łbraci s w o ic h , skaleczonych na po lu  s ła w y  
R usk ich  żo łn ie rzy  260 ru b li.  (R*./.)

S  Z W  E O Y  A .
Sztokolm  d. 1 m arca ,

R ozp raw y M orwegskiego seymu (S ło rth in g ) 
ty c z y ły  się dotąd ty lk o  kw e s tyy  m ieyscow ych. 
W y ją te k  z tego czyn i jednak rnocya P. H ie lm , 
adwokata T ry b u n a łu  Ń ayw yższego , względem 
zm iany sposobu zachowanych stosunków dyp lom a­
tycznych N o rw e g ii, z in n e m i M ocarstw am i. {G .W .)

N i e m c y ».
K asse l d. д m arca .

G dy cz łonkow ie  zgromadzenia S tanów, w e- 
zwani na dzień 8 z rana, do zebrania się w  pałacu 
b łe k to ra , d la o tw orzen ia  seymu, zg rom adzili się, 
zostali przez m istrza ce re m o n ii do sali tron ow e y  
w prow adzen i , gdzie J. W ys . A rc y -X ią ż e  i  współ 
R e jen t m ia ł mowę, siedząc na tron ie , otoczony M i ­
n is tram i, Radcam i i Referendarzam i, dworem  i  t. 
d. Potem przystąpiono do złożenia p rzys ięg i przez 
cz łonków  Stanu. K-aźdy pojedynczo w ystępow ał, 
i  z ło ż y ł ro tę  p rzys ięg i na ręce A rc y -X ię c ia , k tó re  
tenże stojąc przed tronem  p rz y jm o w a ł.

Po po łudn iu  zaprosił J. W . A rc y -X ią ż e  w spó ł- 
R e je n t pa obiad P rezyden ta , Ѵ ісѳ-Prezydenta , i  
w szys tk ich  cz łonków  stanu , do którego także na­
leża ło  c ia ło  dyplom atyczne, w ładze wyższe w o j­
skowe i  c y w iln e  i  t. d. {G .W .)

T  u  r  c  Y A.
K ons tan tynopo l dn ia  2 m arca . 
d-lróch ostatnich tygodn iach  zaszła tu  

Zadziwiająca zmiana tem pera tu ry . Od dnia i 5 
do 26 lutego śnieg padał w  ogrom nych massach, 
połączony z ustaw icznym  z im nym  w ia trem  półno­
cnym , i  mrozem przechodzącym  naw et m rozy ro ­
ku  1812. K i lk a  dn i lom inun ikacya  b y ła  p raw ie  
p rze rw aną , d la  n a d zw ycza j w ie lk ie g o  śniegu na 
u lic y  i  mocnego zimna. Nagle nastąpiła przed­
wczesna wiosna w  tym że czasie; m róz z n ik ł jak­
b y  przez czary, śnieg w  przeciągu dwóch d n i się 
s top ił, w ia tr  p o łu d n io w y  i  grzejące słońce, spra­
w i ły  w  K o ns tan tyn op o lu  p iękną wiosnę. Od da­
wnego czasu nie słyszano o ta k  nag łey  zmianie 
pogody. {G .W .)

w  swoim  zam iarze , k ró tk o  m ów iąc W ig ó w s H , 
jednak zamienią go zapewne, w  prawo, d la  u n ik -  
mema z w ło k i i d la zadania od razu ciosu bezpra­
w iom  Ir la n d z k im . Ztąd spodziewam y s ię , że b il  
zostanie p rz y ję ty , a to  znaczną w iększością , i  że 
M im s le ryum  W ig ow sk ie  przeciągnie  jeszcze t ro ­
chę dłuzey swóy k ło p o t liw y  b y t ,  m imo różnych  
w ieści o rezygnacyauh, zewsząd nas dochodzących;

— ------------ {G .W .)
R z e c z y  N i d e r l a n d z k i e .

A m szte rd am  d. 10 m arca.
Nie słychać jeszcze n ic  o odjezdzie P . D ede l 

do Londynu. Od k i lk u  d n i biega tu  wieść, że L o rd  
B a lm e rs ton , n ie  chce wstępować w  nowe uk łady , 
§dyhy Dasz Poseł nie m ia ł potrzebnego upoważ­
n ienia ,do  zupełnego ukończenia ostateczney ugody.

В г и х е ііа  d . 6 m arca .
_ _ M argrab ia  C haste lcr będzie m ia ł honor p rz y ­
jęcia K ró lo w e y  F ra n cu zk ie y  na g ran icy .

—  I ) n ia  7  —
Z Gamhrais  donoszą, że Jenera ł P o ru czn ik  

Q rr  N ug ue s , Szeż sztabu jeneralnego a rm ii 
po łnocney, n a ją ł znowu pomieszkanie, k tó re  p rzy  
pierwszem w ktoczen iuF rancuzów  zam ieszkiwał. 

Stosownie do rozporządzenia K ró lew sk iego  
z dnia 5 t. m., stan oblężenia w  mieście Ganda­
w ie  ma bydz zniesiony. {G .W .)

P o r t u g a l i a .
L isbona  d. 18 lutego.

G łów ne dowództwo arm ii P o rtu g a lsk ie j po- 
Wierzone zostało Angie lskiem u Jene ra łow i C am p­
bell. Za pow ró tep i D on  M ig u e la  do L isb o n y ,
rozpoczęto ulepszenia fo r ty f ik a c y jn e  oko ło  s to li­
cy . Zamek St. George postaw iony jest w  zupeł­
n ym  stanie obrony. R ekw irow ane  2,000 m u łów  1 
ko n i, mają bydź przeznaczone d la  a rm ii pod O - 
p o r to , która -z powodu panujące j cho le ry  w  te'm 
mieście ma się cofnąć do K o im b ry . N o w y  na­
b ó r re k ru tó w  został nakazany, i  ogłoszone ainne- 
styą dla powracających dezerterów . W szystko  
tu  zapowiada b lis k ie  ważne w ypa dk i. {G .W .)

W  L O C H Y .
M e d yo la n  d n ia  27 lu tego.

U tw orzona  tu  kom m issya, na k tó re y  czele 
jest H ra b ia  O tto lo n i, w zyw a  do sk ładek na fu n ­
dusz, z k tó rego  mają bydź postawione na tu te j ­
szym p la c u , dwa p o m n ik i d la sławnego p raw - 
n ika  B e c c a r ia  i  d la  poety jP a rin ie go . {G .W .)

F  в  a N c Y  a,
JParyz dn ia  €  m arca .

Z  Tulońu  piszą pod dniem  27 lutego: „ K o r ­
w e ty  przewozowe, Oise, F a r  i  G aronne , ładują  
teraz vv tu te js z y m  porcie m nóstwo k u l dz ia ło ­
w y c h , jaszczyków z ładunkam i, inne sprzęty a r- 
ty lle ry y s k ie , k tó re , ja k  m ów ią, przeznaczone są 
do B o n y .

W y s p a  B u rb o n  dn ia  17 lis topada .
K ró lo w a  M a d a g a ska ru  p rzys ła ła  tu  czte­

rech , osob liw ie  ubranych posłów, m ie dz ia nko  k o ­
lo ru , k tó rz y  od gubernatora naszego , A d m ira ła  
Соиѵіег, bardzo dobrze p rzy jęc i zostali. S łychać, 
że p roponow a li u k ła d y  handlowe, k tó re  wyspa 
M a d a g a s k a r  chce Zawrzeć.

A n g l i a .
Londyn  d n ia  /  m arca.

A lb io n  m ów i względem b ilu  Ir la n d z k ie g o : 
„Znaczna większość narodu, w ew n ą trz  i  zewnątrz 
Iz b  Parłam  ento w y c li, zdaje się z sobą zgadzać, że 
skoro rzeczy w  I r la n d y i przez różne niestosowno­
ści ta k  daleko zaszły, musi bydź coś podobnego 
przy ję te tn  , jak iem i są zapowiedziane przez rząd 
ś ro d k i;  a lubo w ie lu  jest tego zdan ia , że ten śro­
dek jest źle urządzony, za z b y t su row y i  m y ln y

H i s z p a n i a .
M a d ry t  dn ia  ig  lu tego.

Jene ra ł K a p ita n  z A n d a lu z y i, M arg rab ia  
de las A m arillaS y  okazuje godną podz iw ien ia  g o r­
liw o ść : wszędzie porozsyła ł lu d z i, na k tó ry c h  si> 
spuszczać m oże, i  udało mu się tym  sposobem 
p rz y tłu m ić  poruszenia, w  sku tek uprzedzeń na­
stąpione. M ia n o w ic ie  b y ł  p rzypadek w  R onda . 
gdzie B rygadye r R ojas  zniósł z iipe łn ie  K a ro l i-  
stow , wzniecających w  mieście w ie le  n iepoko jów . 
YYsźyscy dowódzcy K ró le w s k ic h  o cho tn ików , o- 
trz y m a li już dym issye, ko rpusy  same naw et bę­
dą w kró tce  zupe łn ie  rozpuszczone. Godnśm po- 
dziw iem a, także jest to, że n ie jak i A g u ila r ,  k tó ­
ry, należał do ostatniego spisku 2 'o rr josa i został 
m ianowany dowódzcą oddzia łu  p iecho ty  i  jazdy,, 
przeznaczonych do ścigania ro z b ó jn ik ó w  i  w łó ­
częgów na p ro w in c ji:  d o w ó d , że M a rg rab ia  de  
las A m a rL la s , nie zważa na przeszłe w yp a d k i.

K o n fe re n c je  do uznania n iepodległości A -  
m e ryk i szybko się odbyw ają, a M in is te r  Z e a  ma 
bydz tak g o r liw y m , że zamyśla wym ódz 11 K ró la  
pozwolenie rozłączenia k o lo n ii od o jczyzn y , je— 
dnak pod tym  w arunk iem , Że to rozłączenie, do­
starczy H iszpan ii środków , do umorzenia częścE 
w ew nętrznych  d ługów ; do w zrostu  hand lu  i  rze­
m iosł; za granicą b y ła b y  nieobliczona z tego ko»« 
rzyść.

Zdaje się, że wtenczas gdy  H ra b ia  O fa lia . 
s ta ra ł się uzyskać od K ró la  pozw olenie  założe­
nia m ajoratu, d la  podania tym  sposobem swego 
im ien ia  potomności i  stania się Grandem H iszpa­
n ii ,  n ie m n ie j także w  radzie M in is tró w  g o r liw ie  
m ó w ił za prawem, w ed ług  którego w iększe po­
s iad łości mają bydź na m ałe podzie lone. S ły ­
chać jednak, że prawo z ro k u  1820 nie ma b ydź  
tem  objęte. {G. W .)



A m e r y k a .
Statek Ьосгюлѵѵ C harlem agne  p rzyw ió z ł 

w iadom ości ze Stanów"Zjednoczonych: P o łudn iow i 
K a ro l in i.  jak się zdaje, nie zaniechali zamiaru w y ­
pe łn ien ia  sw oich  zagrożeń. W  Ch^ r le ^ own z *еУ 
p rzyczyn y  ca ły  handel u p a d ł . -  Ъ М е хуки  do ­
w iad u jem y  się przez tenże statek pod d. ib  s ty ­
cznia, ze P edraza , zaraz po objęciu swego urzędu, 
w y d a ł p roklam acyą do M e x y k a n ó w , w  k tó re y  
oświadcza się , że p rzedsięw zią ł środki do pona* 
m owania n iepoko jów  przez bu rzyc ie li zrządzo­
n y c h .— 7, G u a tim a li donoszą, ze tw ierdza  Umoa 
w pad ła  w  ręce Jenera ła a rm ii północney Guzma- 
n a . S tro n n ic tw o  u le g łe , b y ło  p rzychy lna  H isz ­
p a n ii. {G .FP .)

W  i a d o m o ś c i  R o z m a i t e .
W  P la n e y , Departamencie A u b e , odbyło  

się n iedaw no osobliwsze wesele. Pan m łody m ia ł 
86, a Panna m łoda 84 la t. Oboje dwa razy po-
p rzedn io  w c h o d z ili w  z w i ą z k i  małżeńskie; na w e­
s e lu  p rzy tom nych  b y ło  52 dzieci, w nuków  i pra­
w nu ków , oraz 43 synowców i  synow ie. (Cr.Air.)

P o d ł u g  doniesień lite ra c k ic h  P enta , w yszło 
w  ro k u  18З2 w  L on dyn ie  1180 nowych dzie ł (8o 
w ięce y , ja k  w  ro k u  i 85i) , nie licząc do tego no­
w y c h  e dycyy , u lo tnych  pisem ek i  pism pe ryo- 
d ycznych . L iczba  ry c in , obeymując w  to 4o por­
tre tó w , dochodziła  do 99. , , ,  , ,

—.Oznaymują, iż  w  dn iu  i 5 lutego ma w yysc dzie­
ło  pod ty tu łe m : M niem an ia  JSapoleona %v roz - 
m a ity c h  p rzedm io tach  p o lity k i i  a d m in is tra c ji, 
zebrane przez członka z jego rady stanu, do k tó ­
rego dołączone jest opow iadanie n iek tó rych  w y ­
padków  owocześnych w  jednym  tomie, (J .d .s .r .)

—  K o łysa n ie  dzieci. P ierw sze dn i cz łow ieka  
przeznaczone są jedynie  uspokojeniu le targtczne- 
n iu  k tó re  s łuży do ro zw in ie n ia  i  ukształcerna 
organów. Lecz gdy te d n i u p łyn ą  , gdy dziecko, 
zaczynająo używ ać sw ych z m y s łó w , płaczem ob­
jaw ia  c ie rp ie n ie  i  w  płaczu jed yn ie  doznaje u lg i, 
c z y liż  na leży t łu m ić  tę potrzebę natury? tiy n a y -  
m n iey  : ko łysząc , w praw dz ie  usypiam y dziecko, 
ale to  dzieje się przez sko ła tanie  jego słabych o r ­
ganów. R uch  ten n iena tu ra lny  raz i de likatne l i ­
b ry  mózgu , szkodzi tra w ie n iu  , wstrząsa m leko 
k tó re in  dziecko zostało naka rm ione , zbija go na 
m as ło , pobudza go do w om itów , sprowadza k o lk i 
i  inne choroby żołądka. W p raw dz ie  po k i lk u  
dn iach  dziecko potrzebuje  trochę  ru c h u , ale nie 
gwałtownego. N ależy je n os ić , można nareszcie 
łagodnie i  bardzo le k k o  ko łysać, b y le by  me rzu ­
cać ko lebką . W  żyw ocie  m acierzyńskim  dziecko 
n ie p rz y w y k ło  do gw a łtow nych  ru c h ó w ; owszem 
n ie  w ysz łoby żyw e na ś w ia t, gdyby im  ulegało. 
C z ło w ie k  doyrza ły  n ie m óg łby  bez szkody na zd ro ­
w iu  ta k  być rzucanym . W  ogólności lep iey  jest 
aupełn ie  n ie ko łysać dziecięcia , n iż e li narażać je 
na popędliwość mamek lu b  n ian iek , które  , skoro 
dopadną k o le b k i, n ie raz , gw a łtow nem  ko łysauiem  
z n ie c ie rp liw o ś c i, by  ry c h le y  dziecko uśpić lu b  
u spo ko ić , odb ierają  mu zd row ie  i  mózg targają.— 
M oże być, że n ie  inney p rzyczyn ie  należy p rz y ­
pisać zw yczayną tępość um ysłow ą naszych w ło ­
ścian. C zy liż  całe poko lenia  na zawsze mają byc 
przeznaczone znikczem nien iu  pod w p ły w e m  tey 
p rz y c z y n y ?  S w ia t ii w łaśc ic ie le  i  g o r liw i o dobro 
b liź n ic h  p lebani m og liby n ie  mało dzia łać na za­
niechanie  tego zgubnego zwyczaju. Rada, oświe­
cenie, łagodna namowa, skutecznieysze są od roz­
kazów , lubo  i  ty c h  możeby się godziło  użyć w  
tym  razie. W ie lk a  odpowiedzialność leży  na tych , 
k tó rz y , mając w ładzę lu b  możność, zaniedbują za­
pobiegać szkod liw ym  skutkom  z łych  zwyczajów  
m iędzy podw ładnem i. A le  i  w  klassie wyźszey, 
m a tk i "n ie w szystk ie  jeszcze są wolne od przesą-

domości względem swoich obow iązków ; n ie  ufa ją 
przestrogom  , opa rtym  na poznaniu p ra w  p rz y ro ­
dzenia.

— W  M u n ic h  w  B a w a ry i staw ią  teraz w ie lk i 
obe lisk z lanego żelaza, na pam iątkę baw arczyków  
po leg łych  w  kam pan ii rossyyskiey 1812. Sama 
ko lum na ma mieć 100 stop d ługości. Podstawa jest 
już odlaną. C a ły  pom n ik  stać będzie na p lacu  Ode- 
onn.

—  N ie jak i A n to n i B e rnh a rd  pod ją ł się opatrzyć 
wodą całe m iasto M u n ic h , za pomocą m achin 
swego w y n a la zku , k tó re  m ia ły  też s łużyć do o - 
suszenia bagien. Na ten cel w ybudow ano w ieżę, 
ustaw iono m ach iny; ale ani k ro p li  w ody nie o trz y ­
mano. W yna lazca  zn ikn ą ł, zostawując 5o,ooo f lo ­
renów  d ługu .

—  Znana autorka  francuzka , P an i Z o fija  Gay, 
w yda ła  now y romans pod ty tu łe m  : F izyo lo g ija  
Śmieszności. (P hys io log ie  du  r id ic u le .)

O g ł o s z e n i a .
1. Od W ile ń s k ie g o  G n be rn ia ln eg o  R ządu. 

N a  o ddan ie  w  p od rad  re p a ra c y i T e ls z e w s k ie - 
go tu rem nego zam ka , tem a , k to  od w y lio zo n e y  
p o d łu g  śm ie ty  snm m y 3 ,58g ra b . 86 k o p ie je k  
assygnecyatni » w ięce y  odstąp ien ia  z ro b i, p rze­
znaczony w  W ile ó s k ie y  S ka rbo w e y  Iz b ie  do  
ta rg ó w  te rm in  10 następującego k w ie tn ia  i  w e 
trz y  d n i po n im  p rze ta rg . A  zatśm  życzący p o d ­
jąć się te y  re p a ra c y i, m ają p rz y b y d ź  do tey I z ­
by  na pom len ione te rm in y  z p e w o e m b z a ło g a m i. 
M arca  10 d n ia  i 85 3 ro k a .

Asaeeor Jó ze f Sznlo.
S e k re ta rz  Jam ont.
N a c z e ln ik  S to łu B o ra ty ń e k i.  (5 14)

1. Izba  C y w iln e g o  Sąd a G a b e rn ii G ro -  
dz ie ńsk ie y  n in ieyszóm  w z y w a  snkcessorów  
zm arłego w m ie ś c ie  G ro d n ie  d n ia  4 go s tyczn ia  
teraźuieyssego i 853  ro k u  M ao ie ja  syna A n ­
drze ja  T u re w io z a , iż b y  do  d n ia  i 5 M a ja  te ­
goż ro k u  ja w i l i  się w  Sądzie  n in ie y s iy m , d la  
w ys łu ch a n ia  i  podp isan ia  © x tra k tn  w  s p ra w ie  
zm arłego T a ro  w iozą  i  p re  te n so ró w  da lszych  
do  fnndasza  po dz iś  n ieżyjącey A n n ie  z N ie z a - 
b y to w s k io h  K a s z y o o w e y ,P ó łk o w n ik o w e y  w o ysk  
P o lsk ich  pozostałego śc ie lących  d o p o m iu M , *  
J W W .  Jakóbem , S tefanem  i  n ie le tm e m i trz e ­
ciego zm arłego b ra ta  K rzysz to fa  sakcessoram i 
^N iesabytow skiem i po a p p e lla o y i od D e k re tu  
Sądu P o w ia to w eg o  G rodz ieńsk iego  z a p ro w a - 
dzoney u fo rm ow anego  , z  tem  o s trzeżen iem , iż  
w  razie n ie p rz y b y c ia  do  powyższego te rm in n  
snkoessorów z p ra w n e m i d o w o d a m i, Sąd Iz b y  
C y w ilu e y , ja k o  w  d z ie le  do  ostatecznego decy­
d ow an ia  zb liżouem  i  żadnym  jn ż  z w ło k o m  n ie  
n legająoem , stosow nie  do  U kazó w  podp isan ie  
e x tra k tu  w  ka te g o ry i zm arłego  T n ro w ic z a  po- 
rno zy  S e k re ta rz o w i Sądn sw ojego i  n a tych m ia s t 
po d n in  i 5 M a ja  te raźnieyszego i 835 ro k a  tę  
sp ra w ę  zdecydow aw szy  o c z y w is ty  w  n ie y  o g ło ­
s i w y ro k . G rodno  1 8 53 ro k u  m iesiąca M arca  
5go d n ia .

P re z y d e n t W o ls k i ,
Zasiada jący M a c k ie w ic z .
Z as iada jący  P o lita ls k i.
Zasiada jący J e rzy  P ro tassow icz .
R egen t F ranc iszek W y s o c k i.  ( 5 24 )

S ta n  po w ie trza .
1 C z a t O b se rw a c ji. W yso ko ść  B a ro m .  1t W y s . T h e r. R e a u . W i a t  r  #

Jj O b se rw a c je  | 
Б m e te a ro lo g i- 
6 czne.

d .  i 5  0 a w ieczó r, 
d . 14 0 godz. 5}  ra no . 
d . l 5 —  — —

38 cal. 2 ,2 l in .  I 
28 —  0,9 —.
27 —  10,4 —

I +  3 J e topn i.

\ - . t Z ,
P o łu d n io w y .
P o łn d n io w y .
Z achodn i.

Pogoda.
Pogoda.
Pogoda.


